
Poważnym wydarzeniem w 
życiu kulturalnym naszego 
województwa było przyzna 
nie nagród m. Poznania w 
zakresie literatury, sztuki, 
nauki i techniki. Oto syl­

wetki trzech laureatów.

SPOJRZENIE
nie tylko w przeszłość

Sylwetka Eugeniusza Pau­
kszty, laureata nagrody 
literackiej Poznania, 
nie jest obca mieszkań­

com naszego miasta. Jego na­
zwisko spotykamy zarówno 
na okładkach książek, w pra­
sie codziennej, czy też... w 
sprawozdaniach z posiedzeń 
różnego rodzaju komisji i 
podkomisji.

Pracę czysto literacką łączy 
Paukszta z wieloma zajęciami 
felietonisty, działacza kultu­
ralnego i radnego, stając na 
stanowisku, że włączenie się 
pisarza w nurt bieżącego ży­
cia pozwala mu z lepszymi wy 
nikami realizować zamysły 
literackie o tematyce nawet i 
czasowo nieraz odległej i po­
zornie niezwiązanej z realia­
mi dzisiejszych dni.

Potwierdzeniem tej tezy jest 
zresztą sama tak bogata na 
przestrzeni ostatnich lat twór­
czość laureata, jednego z naj­
płodniejszych pisarzy poznań­
skiego ośrodka. Przypomnij- 
my choćby pokrótce pozycje, 
które ukazały się po wojnie: 
a więc „Trud ziemi nowej" — 
pierwsza w Polsce powieść o 
ludziach Ziem Odzyskanych, 
„Trzecia zmiana", ukazująca 
pracę i walkę śląskich hutni­
ków, „Opowieść o zwycięskiej 
starości", przedstawiająca ży­
cie i prace poznańskiego nau­
kowca d-ra Żniniewicza, „Kart 
ki z Ziemi Lubuskiej", pełne 
uroku opowiadania z przesz­
łości lubuskiego regionu. E 
wielkiej trylogii powieściowej 
o życiu osadników na Mazu­
rach ukazały się już dwie czę

ści: „Srebrna ławica" i „Lody 
pękają". W opracowaniu znaj­
duje się część trzecia pt. „Spie 
wająca ziemia".

Zainteresowanie problematyką 
ziem zachodnich nie ogranicza 
się zresztą do spraw dnia dzi­
siejszego. Pisarz uważa, że obo­
wiązkiem literatury jest nie tyl­
ko pokazać dzisiejszy obraz ziem 
nad Odrą i Bałtykiem, ale rów­
nież ich dzieje i przeszłość. Za­
danie , to spełniają historyczne 
powieści Paukszty. Dzieje walk 
o wyzwolenie Pomorza stanowią 
kanwę nie wydanej jeszcze po­
wieści „Słupy ogniste", a w 
druku znajdują się dwa wielkie 
tomy tetralogii historycznej pt. 
„Straceńcy". Tytuły obu tomów: 
„Welawa" i „Trybun królewiec- 
ki‘‘.W przygotowaniu znajdują się 
dalsze części: „Beczka Danaid" 
i „Na rozkaz jego elektorskiej 
mości". Olbrzymie to dzieło, nad 
którym Paukszta pracuje od 6 
lat, porusza zapomniany i przez 
nikogo jeszcze nietknięty temat 
irredenty prapolskiej w Prusach 
w latach 1656—1672. (O olbrzy­

mim wkładzie pracy w to dzieło 
świadczy fakt, że podbudowanie 
tła historycznego wymagało prze 
studiowania około 50 pozycji 
bibliograficznych!)

Powieść historyczna — zda­
niem pisarza — nie jest bynaj 
mniej ucieczką twórcy od 
współczesności. Literaturze 
naszej potrzebne jest jedno i 
drugie. Rzecz w tym, aby uka 
zując artystyczną wizję prze­
szłości. umieć przez jej pry­
zmat dostrzec istotę przemian, 
które są udziałem dzisiejszych 
czasów. W tworzeniu wielkich 
cyklów powieści historycznych 
pomogła bez wątpienia Pau- 
kszcie jego działalność publi­
cystyczna zapoczątkowana je­
szcze w Polskim Związku Za­
chodnim. Przeszło osiemset 
artykułów oraz wiele broszur 
na temat Ziem Zachodnich, 
jak i praktyczna działalność 
w PZZ, zbliżyły go do tych 
zagadnień, wzbogacając arse-
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nał faktów i realiów potrze­
bnych w literackiej twórczo­
ści.

Z dziedziny easaistyki krytycz­
nej warto wspomnieć o pracy 
„Początki państwa polskiego w 
powieści współczesnej", wydanej 
w 1951 r. Od czterech lat uka*’ 
zują się felietony kulturalne 
Paukszty w ,,Expressie Poznań­
skim". a od trzech lat jego stałe 
recenzje teatralne.

Do tej bogatej i różnorodnej 
pracy pisarskiej dołącza się 
żywa działalność Paukszty ja­
ko działacza kulturalnego. Był 
dłuższy czas przewodniczącym 
Oddziału Poznańskiego ZLP, 
w grudniu ub. roku społeczeń 
stwo wybrało go radnym do 
WRN, gdzie pełni trudną fun­
kcję przewodniczącego Woje­
wódzkiej Komisji Kultury.

Mimo przeciążenia licznymi 
obowiązkami i słabego zdro­
wia (nadwątlonego pobytem 
w hitlerowskim obozie koncen 
trący jnym) Eugeniusz Paukszta 
należy do pisarzy obdarzają­
cych czytelników w krótkich 
odstępach czasu coraz to no­
wymi dziełami. W wydawni­
ctwie znajduje się nowa po­
wieść pt. „Brajlacy", nagro­
dzona ostatnio w konkursie 
literackim Prezydium WRN 
w Poznaniu. Pisarz pracuje 
obecnie nad tomem opowieści, 
opartych na klechdach i legen 
dach ludowych ziemi wielko­
polskiej. J. M.

Eugeniusz Paukszta

(Fragment drukowanej obecnie powieści 
współczesnej)

Talent, energia i entu­
zjazm laureata nagro­
dy artystycznej m. Po­
znania mgr. Stefana

Stuligrosza — mimo młode­
go wieku — pasują go na 
wcale twórczą jednostkę w 
polskim życiu muzycznym, 
która w minionym dziesięcio 
leciu rosła i rozwijała się 
dzięki żarliwej ambicji i wy­
trwałej pracy.

Stuligrosz to dziecko Po­
znania, związany z nim zwła 
szcza poprzez długoletnie kie 
rownictwo Chłopięco-Męskim 
Chórem przy Państw. Filhar­
monii w Poznaniu, znanym 
nie tylko szeroko w kraju, 
ale i za granicą z rozlicznych 
audycji radiowych, nagrań 
na taśmę magnetofonową, 
płyty oraz z występów estra­
dowych a capella, szczegól­
nie w utworach dawnej chó­
ralnej muzyki polskiej.

Jego związki z Poznaniem 
podkreśla również młoda 
twórczość kompozytorska, te 
matycznie bliska rodzinnemu 
miastu i Wielkopolsce (np. 
„Pieśni Wielkopolskie" — na 
chór mieszany i będąca na 
warsztacie „Kantata o orle 
na Ratuszu poznańskim" na 
chór mieszany z orkiestrą 
symfoniczną).

Założyciel i kier, artystyczny 
Chóru Chłopięco - Męskiego 
przy Państw. Filharmonii w 
Poznaniu koncertuje niestru­
dzenie wielokrotnie w War­
szawie i innych miastach, 
zdobywając liczne nagrody i 
wyróżnienia (I Festiwal Mu-

Dyrygent i jego chłopcy
zyki Polskiej w r. 1951 — 
dwie II nagrody dla chóru i 
złoty krzyż zasługi dla dy­
rygenta). Szerokim echem 
odbił się pobyt na Zlocie w 
Berlinie oraz tournee po 
NRD, oceniane entuzjastycz 
nie przez prasę niemiecką. 
Każdorazowe pobyty zagra­
nicznych gości w stolicy Wiel 
kopolski kończyły się niemal 
z reguły przesłuchaniami chó 
ru, o czym świadczą nader 
pochlebne opinie wpisane do 
Złotej Księgi Chóru, m. in. 
przez tak wybitnych muzy­
ków jak: Abendroth (NRD), 
Mauersberger (NRD), Marty 
now, Stoletow, Rachlin, Waj- 
mann (ZSRR), Ferencsik 
(Węgry), Bouvier (Francja), 
Suchoń (CSR), Iliew (Bułga­
ria), czy Santoro (Brazylia). 
Opinie te szły w świat, przy­
nosząc chlubę Poznaniowi, 
„stolicy muzycznej" Polski 
Ludowej.

„Magnificat" Bacha wykona 
ne w r. 1950 na Międzyszkol­
nym Konkursie Bachowskim w 
Poznaniu, występy na I Festi­
walu Muzyki Polskiej w War­
szawie i dwukrotnie w NRD — 
to najważniejsze osiągnięcia 
artystyczne Stuligrosza. Wy­
prowadzenie VII Symfonii 
Beethovena, IV — Czajkow­
skiego wraz z jego koncertem 
fortepianowym b-moll, utwory 
Bacha, Mozarta, Rachmanino­
wa wykonane obok wielu in­
nych pod batutą Stuligrosza

świadczą również o nerwie 
kapelmistrzowskim laureata i 
jego inteligencji muzycznej, 
nie zasklepiającej się tylko w 
twórczości chóralnej.

Stefan Stuligrosz jest auto 
rem wielu opracowań zapom 
nianych cennych utworów 
dawnych mistrzów polskich. 
Do poważniejszych pozycji 
zaliczyć należy 12-głosowe 
„Magnificat" Mikołaja Zie- 
leńskiego, które ukazało się 
w wydawnictwie FWM „Mu­
zyka Odrodzenia Polskiego". 
Z okazji Roku Odrodzenia 
Polskiego kilkanaście najcel­
niejszych utworów tego okre 
su w wykonaniu Chóru Chło­
pięcego i Męskiego przy PFP 
pod dyrekcją Stefana Stuli­
grosza, utrwalonych zostało 
na płytach przez Państwowe 
Zakłady Nagrań Dźwięko­
wych. Poza opracowaniami 
muzycznymi znajdującymi 
się w repertuarze orkiestry 
kameralnej Studia Dawnej 
Muzyki, Pieśni i Tańca — 
Stuligrosz jest kompozyto­
rem pieśni chóralnych. 
Oprócz stałych koncertów w 
ramach programu Filharmo­
nii Poznańskiej i audycji ra­
diowych, Chór pod kierun­
kiem swego dyrygenta orga­
nizuje liczne koncerty dla 
młodzieży szkolnej i szero­
kich mas społeczeństwa.

Wspomnieć należy o roli 
pedagogiczno-wychowawcaej, 
jaką Stuligrosz spełnia w

Fot. Myszkoioski

swoim zespole, wzniecając w 
młodych sercach umiłowanie 
szlachetnej sztuki, jaką jest 
muzyka. Dla wielu chłopców 
z Chóru śpiew pod kierun­
kiem cenionego przez nich 
dyrygenta stał się począt­
kiem dalszych studiów mu­
zycznych. Oprócz pracy na 
stanowisku kierownika Chó­
ru Chłopięcego i Męskiego 
przy PFP Stuligrosz jest asy­
stentem klasy dyrygentury 
prof. Stanisława Wisłockie­
go w PWSM, ciesząc się 
pełnym zaufaniem studen­
tów. W bieżącym roku Chór 
i jego kierownik obchodzą 
10-lecie swej pracy artystycz 
nej w Polsce Ludowej.

T. S.

r is śmignął w krzakach $
* J zwieszoną kitą. Nogi jego i 

zestawiały w białym śniegu wy- ( 
raźny ślad. W pierwszej chwi- i 
li chciał już zrzucić z ramienia : 
fuzyjkę, posłać niezawodną ku 
lę w ślad za rudym, opamiętał 
się jednak. Z rogacza większa 
pociecha. Zagwizdał tylko przez 
zęby, ostrożnie przebiegł leśną 
polanę. And śladu Dorożały. 
Śpi pewnie w domu, zmordo­
wany nieustannym tropieniem. 
Gertkowych kroków.

Alojzy zwolnił kroku. Skupio­
ny w słuchu, ostrożnie stawia­
jąc nogi, przygięty prawie w 
pół, z fuzją kurczowo ściskaną 
w dłoniach, skradał się na 
brzeg strumienia. Zachodził od 
prawej strony jeleniego poidła. 
Upatrzył sobie już przedtem 
dogodne miejsce na strzał.

Zarośnięta twarz pałała mu 
teraz krwawymi blaskami. Go­
rączka myśliwska tak zawsze 
rozpala. Oczy jasne, jak wyprą 
ne, bacznie wypatrywały pi-ze- 
ciwległy brzeg potoku. Z lesz­
czynowych chaszczy zbiegała 
nad wodę ścieżka, latem prawie 
niewidoczna w okryciu listowia.

Śnieg padał, pyłki jego zma 
lały, dłużej wirowały w powie 
trzu, ciekawie oglądając świat 
przed złożeniem się do spoczyn 
ku na ziemi. Masywne jodły sta 
ły spokojnie, ufne w swą wy­
trzymałość na mrozy i śniegi. 
N a szerokich rozgałęzieniach 
konarów śnieg osiadał szero­
kimi płatami, pęczniał, przygi­
nał ciężarem. Przypomniały się 
Gertkowi takie same płaskie, 
rozczapierzone łopaty łosia. We 
stchnął. Ładna sztuka, rzadko 
teraz już spotkać podobne...

Zadowolony by. Wokoło drze 
wa, cichy i mięc.iutki śnieg, po 
waga jodeł, i on w tym wszyst­
kim, nieodrodny człowiek lasu. 
Zdążył w czas. Zwierzęca ścież 
ka nad strumieniem nie była 
jeszcze zdeptana, nie znaczyły 
się na śniegu potężne wgłębię 
nia racic. Kilka drobnych było 
śladami saren. Namnożyło się 
ich w ostatnie lata. Rogacz je 
szcze nie raczył się chłodną, kia 
równą wodą. Lada chwila powi 
nien nadejść.

Człowiek na stanowisku po­
ruszył się lekko. Teraz dopiero 
poczuł, jak jest zmęczony. Do­
szedł tutaj niezwykle szybko,

rżał się wkoło. Nic, tylko zwy­
kłe odgłosy. Ptaki terkotały gę­
ściej niż zwykle. Znać było, że 
podniecił je śnieg. Kończyły się 
grzebania po ziemi i poszuki­
wania na gałęziach ostatnich 
tegorocznych chrząszczy i 
larw. Będzie trudniej. Wysoki 
śnieg nie dozwoli nic odgrze­
bać. Trzeba się przenosić bli­
żej ludzkich siedzib. Rzecz ta­
ką należy uzgodnić. Dlatego też 
ze wszech stron dochodziło za­
wzięte rajcowanie.

Pod ochronnie rozwartymi na 
boki gałęziami jodły bielało kil 
ka drobnych smużek śniegu. 
Reszta osiadła zwartą masą na 
gęstych szpilkach. Ze strony 
tej doszło znajome chrobotanie. 
Gertek lekko obrócił głowę. Uś 
miechnął się..

Pod jodłą przesuwał się kos, 
sobie tylko właściwymi skoka­
mi. Musiał być stary, barwa 
dzioba i obwódek wokół oczu z 
żółtego przechodziła już w ko­
lor prawie pomarańczowy. Od 
cinała się ta barwa od połysku 
jącej czerni reszty upierzenia. 
Podskakiwał, przystawał nagle 
w miejscu jak martwy, czekał, 
oczka łyskały uważnie na stro­
ny. Znowu skok i znowu to sa­
mo. Polowanie nie dawało rezul­
tatów, ptak wydał przeciągłe— 
„ciiiit", unosząc przy tym dziób 
do góry, przeskoczył w pobliże 
korzenia, zręcznie odrzucał na 
boki grudki podmarzłej już zie 
mi. Wykopał niedużą jarnikę, 
znów zmienił się w sztywny po 
sążek, czekał jak kawał obu­
marłego drewna. Nagłym ru­
chem znów grzebnął dziobem, 
pociągnął czymś po ziemi, 
zjadł. Potem próbował odsunąć 
w bok kawał kory na rozłoży­
stym korzeniu. Nie udawało się. 
Nastroszył pióra, przygasł, jak 
by zmartwiony. Wreszcie, w 
kłopocie, gdzie by tu znaleźć 
nieco pożywienia, rozglądnął się 
dokoła, podskoczył parę i'azy, 
nagle dojrzał człowieka. Gertek 
nie spuszczał zeń uśmiechnię­
tych oczu. Lubił tego ptaka, już 
w lutym często rozpoczynające 
go miłosne trele, kiedy cały las 
milczy czekając wiosny. Poru­
szył lekko wargami, jakby 
chciał zrzucić z nich pieszczot­
liwe słowo.

Kos wystraszył się. Poder­
wał głowę do góry, pomarańczo

Decyduje talent i praca

Fot. Myszkowski

Niewielu mamy w Polsce 
wybitnych twórców pla­
katu artystycznego. Pla­
kat, najbardziej prze­

jawiająca bezpośrednio for- 
ma plastycznej wypowiedzi 
Wymaga od grafika swo- 
'stego talentu. Cieszymy 

że z poznańskiego ośrod- 
a młodych plastyków wy­

rósł twórca, który we wspom­
nianej dziedzinie posiada już 
poważne osiągnięcia. Plakat 
artysty - grafika Zbigniewa 
Kaji znalazł sobie miejsce 
wśród najlepszych dzieł w Pol 
sce i zagranicą.

Do artystycznych sukcesów 
Kaji w ostatnich latach nale­
żą m. in. I nagroda na Wyśta- 
wie Plakatu w Warszawie w 
r. 1953, jedna z czterech pier­
wszych nagród na plakat 1-raa 
jowy w r. 1954, wyróżnienie 
za wywieszkę f III nagroda za 
plakat „Przyjaźń" w r. 1954, 
II nagroda za plakat „Festi­
wal Filmów Radzieckich" w r. 
1954, III nagroda za plakat „II 
Ogólnopolska Wystawa Piasty 
ki“ w 1951 r., I nagroda za pla 
kat „Zoo" w 1954 oraz III na­
groda za plakat „Grand Prix 
Polski w Gdańsku" w 1954 r.

Przez ostatnie trzy lata ar­
tysta brał udział we wszy­
stkich wystawach okręgowych, 
okolicznościowych i objazdo-

wych. Poważnym sukcesem 
było przyjęcie sześciu prac 
Kaji na IV Ogólnopolską Wy­
stawę Plastyki (drzeworyty, 
rysunki i monotypie). Szesna­
ście drzeworytów Kaji powę­
drowało do dalekich Chin i 
Lipska na zamówienie Min. 
Kultury i Sztuki (m. in. trzy 
prace związane z Wielkopol­
ską: „Odbudowa Starego Ryn! 
ku", „Nad Wartą" i „Z okolic . 
Wolsztyna". Poważny jest u- 
dział młodego artysty w wy-1 
stawach zagranicznych: w Mo 1 
skwie, Kijowie, Pradze, Rzy- '■ 
mie, Kopenhadze i Sofii. Kil-I 
ka prac o tematyce wielkopol- j 
skiej zamówionych zostało o- 
statnio na wystawy do Stanów 
Zjednoczonych i Kanady.

Zbigniew Kaja, laureat na­
grody młodzieżowej m. Poz­
nania, nie zapomina jednak o 
potrzebach „własnego podwór­
ka".

Na zlecenie zarządu ZNPAP 
artysta wykonał 100 odbitek

prac o tematyce regionalnej — 
przeznaczonych na nagrody dla 
zespołów świetlicowych na uro­
czystości X-lecia.

Jego dziełem jest też mototy- 
pia Mickiewicza, zakupiona 
przez PWRN do reprodukcji dla 
potrzeb świetlicowych. W druku 
znajduje się jego plakat, zamó­
wiony przez PWRN w związku 
z konkursem Amatorskich Ze­
społów Artystycznych w Wiel­
kopolsce. Jego prace znajdą się 
również na wystawie X~lecia na 
uki i kultury, organizowanej w 
Muzeum Narodowym. Artysta 
wykończył niedawno 3 plakaty 
1-majowe, zamówione przez Wy 
dawnictwo Artystyczno-Graficz- 
ne (WAG) w Warszawie. Na war 
sztacie zaś posiada prace, prze­
znaczone na konkurs — „Plakat 
przeciwko broni atomowej" i 
„Festiwal młodzieży".

Nagroda m. Poznania, przy­
znana młodemu artyście, sta­
nowi nie tylko dowód uznania 
dla jego wybitnych osiągnięć 
artystycznych, ale stanie się 
bez wątpienia bodźcem do oży­
wienia twórczości poznańskie­
go ośrodka plastycznego, w 
którym nie brak zdolnych i 
utalentowanych twórców

J. M.

Rys. H. Derwich

blisko osiem kilometrów, jak 
sobie obliczał. Parła go łowiec­
ka gorączka, dlatego tak sadził 
przez lasy i bagna. Oddech 
miał przyspieszony, głęboki. Aż 
się bał chwilami, aby nie zdra 
dził go wraz z parą, wibrują­
cą w powietrzu przy każdym 
wydechu. Zmęczenie to jednak 
było przyjemne. Jakaś rześka 
niemoc rozlewała się po człon­
kach. Czuł się w tej chwili zdol 
nym do długich, dalekich mar 
szów i potężnych wysiłków.

— Ech, leśne życie... — ci­
chuteńko, niedosłyszalnie szep 
nął do siebie, uśmiechnięty obej

wo-obrzeżonych oczek nie spusz 
czał z człowieka. Wyrzucił 
dziób do przodu, rozdarł się 
przeraźliwie:

Diks diks gri gigigii.
Nagłym skokiem do góry do 

pomógł skrzydłom, odleciał, za 
wrzeszczał ponownie.

Gertek skrzywił się.
— Żeby cię diabli, łobuzie.
Bał się, by kos nie płoszył roga 

cza. Gdyby podchodził jakiegoś 
cietrzewia czy głuszca, byłoby 
już po polowaniu. Kos miał już 
taki zwyczaj ostrzegania. Słu­
chały go czasem także zające, 
samy, lisy, ba, i jeleń co czuj­
niejszy wołał czasem na sygnał 
podobny zawrócić z drogi. Po­
patrzał uważnie w kierunku 
strumienia. Cisza, z lasu nie do 
biegał żaden łomot. Może : nie 
spłoszył. To ci łobuz dopiero...!

Z uznaniem i niechęcią spoj­
rzał za kosem Nie było go nig 
dzie widać. Zrezygnował pew­
nie z owadów i chrząszczy, po­
leciał dalej szukać krzewów z 
leśną jagodą.

Chłód zaczął zachodzić go w 
nogi, zachciało mu się zapalić. 
Nie można. Zwierzyna wyczuje.

(Ciąg dalszy na str. 3)



Przedstawiamy ekipę polskich pianistów I Tu zabrzmią preludia i mazurki

Danuła Dworakowska j hEdwin Kowalik 'T. j Andrzej Czajkowski
Włodzimierz == 
Ohidowicz me znamy

o. 3Tadeusz Kerner

Q. Adam
Harasiewicz

: “ Lidia Gr/chłoł

Miłosz Magin j

Każdy, kto wsłuchał się w 
kompozycje Fryderyka 
Chopina, odnosi wraże­
nie, że człowiek, który 

stworzył tak pełne smętku u- 
twory, był smutnego i ciche­
go usposobienia. Tymczasem 
Chopin od najmłodszych lat od­
znaczał się wielką żywotnością 
i posiadał pełne wesołości uspo­
sobienie, znakomicie naśladu­
jąc ruchy, mimikę i głos osób 
ze swego otoczenia. Niemniej 
posiadał on prócz talentu mu­
zycznego doskonałe zdolności 
aktorskie. Chopin umiał być 
bardzo dowcipnym i często 

, wywoływał komiczne sytuacje.
*

Mały „Frycek" przebywał w
1825 roku na wczasach w ma­
jątku Szafarnia, u ojca jego 
przyjaciela—Dominika Dziewa­
nowskiego. Dowiedział się, że 
właściciel majętności Oborowo 
— Romocki sprzedał pewnemu 
handlarzowi pszenicę. Chopi- 
nek, gdyż tak powszechnie go 
nazywano, napisał list, w do­
brym polsko-żydowskim żargo­
nie, do wspomnianego właści­
ciela majętności, że zrzeka się 
kupna. Ffomocki, potrzebujący 
gotówki, uwierzył i był bardzo 
wściekły z powodu rezygnacji 
kupna, groził obiciem handla­
rza. Chopin przyznał się jednak 
do kawału.

Podczas pobytu na wczasach
Chopin wydawał „Kurier Sza­
tański", podając w nim wiele 
zmyślonych i komicznych no­
wości, podpisując je Pichon, a 
wiec odwróconym nazwiskiem.

*
Będąc już w Paryżu, często 

dowcipkował, szczególnie gdy w 
gronie najbliższych przyjaciół 
znalazł się ktoś świeżo przyby­
ły z Ojczyzny, do której stale 
tęsknił. Przy fortepianie, ku 
wielkiej uciesze zebranych, 
świetnie naśladował grę wielu 
wirtuozów, odtwarzał własne 
mazurki, tak iak ie fałszywie 
grali domorośli artyści.

*
Pewnego razu jeden z przy- 

i faciół Chopina — -Józef Nowa­
kowski — gorąco pragnął za­
poznać słynnego Liszta. „Cze­
kaj, zaraz ci go pokażę" — od- 
rzekł Chopin, siadł do forte­
pianu i świetnie odtworzył je­
go postać oraz mimikę i gesty­
kulację. W podobny sposób na­
śladował i innych.

*
Czarem swej muzyki i tak­

townym obejściem Chopin zdo­
bywał wiele sympatii. W cza­
sie swej podróży w 1828 roku I 
w drodze do Berlina, dyliżans, ; 
dla zamiany koni, zatrzymał I 
się w Cyłichowie. Chopin za- ' 
siadł w mieszkaniu poczmislrza 1 
do fortepianu, a podróżni zwa­
bieni piękną grą artysty, słu­
chając jej, zapomnieli o wy­
jeździć. Po czasie poczmistrz 
kazał oddać specjalne, kurier­
skie konie do kontynuowania 
podróży. Do dyliżansu zgroma­
dzeni wynieśli Chopina na rę­
kach. «

*
Chopin lubił mieć ładne i e- 

leganękie mieszkanie, zawsze 
był wytwornie ubrany i chęt­
nie nosił białe rękawiczki. .Je­
szcze w okresie pobytu w War­
szawie, nie zawsze mając pie­
niądze. by je kupić, chętnie ko­
rzystał z rękawiczek swych 
sióstr. *

Kosztem swego talentu nie 
lubił Chopin zaspokajać czy­
jejś próżności. Pcwnegd razu, 
zaproszony na obiad, zmuszony 
do gry, potrafił się zdobyć na 
dotkfiwy żart i odpowiednio 
natrętnych potraktować. „Ach, 
panie — odrzekł do natrętnego 
gospodarza — tak mało ja­
dłem." *

Grał natomiast chętnie, gdy 
tylko mógł komu zrobić przy­

jemność. Mówią, że gdy umie­

rał bratanek znanego jenerała 
Gotfryd Cavaignac, Chopin na 
jego prośbę, wyrażoną przez 
historyka Louisa B lanca — 
grał długo na lichym fortepia­
nie, przynosząc ulgę duchową 
choremu w ostatnich chwilach 
jego życia.

*
Chopin zdradzał niechęć do 

pisania listów. Jak twierdzi 
jego przyjaciel — Franciszek 
Liszt — Chopin wołał udać się

Leszek Prorok

Trzy grosze w sprawie
C'' roszy tych było wprawdaie 

rozsianych tu i ówdzie nie­
co więcej, pragnę jednak i gło­
sowej trybunie rzucić niestar- 
tego, brzękającego trojaka. Za­
chęciło mnie do tego pełne za­
cięcia wystąpienie Tadeusza
Halucha na łaniach poprzed­
niego „Nowego Świata".

Haluch lubi „interwencje o- 
sobiste". Niedawno zadebiuto­
wał w Estradzie Satyrycznej 
jako autor celnego monologu 
pod tym tytułem. Najzupełniej 
osobistą interwencją było 
włączenie się do dyskusji na 
temat sytuacji w wielkopol­
skim życiu kulturalnym, jaka 
od kilku tygodni toczy się w 
prasie miejscowej. Wszczęły ją 
publicystyczne wystąpienia Ja­
na Hłaski. Przedtem zagadnie­
niom owym poświęcał czasem 
trochę miejsca Eugeniusz Pau 
kszta w „Expressie“.

W osobie Halucha po raz 
pierwszy zabrał głos przedsta­
wiciel literackiej młodzieży, a 
więc kół zainteresowanych 
szczególnie w inspirującej, 
twórczej atmosferze Poznania, 
w poszerzeniu możliwości dzia­
łania artystycznego i gromadzę 
ni a doświadczeń. Otóż młody 
autor ubolewał między innymi 
nad brakiem polemicznych pasji 
w naszych pismach, nad ugrze- 
cznieniem wystąpień praso­
wych, nad stojącą cichą wodą 
w kulturalnym stawku. Dziwił 
się bierności prasy, która win­
na być, jak to słusznie stwier­
dził, pierwszym chyba czynni 
kiem ożywienia na kultural­
nym a szczególnie pisarskim 
rynku. *

C twierdzenia nadzwyczaj 
słuszne. W ośrodku pro­

wincjonalnym jak Poznań, 
gdzie nie ma wydawnictw i pe­
riodyków kulturalnych, rola 
prasy w ożywianiu lub głusze­

Ze starych szpargałów
Chuligani z XVIII w. Ciemnota i zabobon! j

Walka, z chuliganami 
trwa od wielu wieków. Mó­
wią o tym zapiski magistra­
tu w Grodzisku. W mieście 
tym, w roku 1733, chuligani 
„ważyli się w nocy Miesz- 
cztnów turbować, budzić 
śpiących, strasząc inlcur- 
syami zagranicznymi \fic- 
szczanów..." Sąd Radziecki 
Grodziska nakazał rebelian­
tów osadzić w komórce nocy 
trzy i dni trzy".

.Jeden z chuliganów gro­
dziskich. Michał Kalkanista, 
za, popchnięcie ciężarnej ko­
biety z dzieckiem, na, ręce 
skazany został na odebranie 
przed Ratuszem plag 60 po­
stronkami. „A że takowego 
człeka Mia-sto cierpieć nie 
może', dlatego mu relegacyą 
z Miasta naznacza, tak, aby 
więcej tu nie postał".

niu atmosfery twórczej środo­
wisk artystycznych jest decy­
dująca. A jak ta rola pojmo­
wana była w niedawnej prze­
szłości niech przypomną dwa 
drobne przykłady. Przytaczam 
je, gdyż trzeba słuszne ogólni­
ki dotychczasowej dyskusji 
przekładać na język praktycz­
nego działania, pokazywać, co 
to znaczy konkretnie zła czy 
dobra atmosfera na kultural­
nym podwórku.

Było to chyba dwa lata te­
mu. Zmarł dobry, zasłużony ar­
tysta dramatyczny Bolesław 
Rosłan. Zawdzięczamy mu kil­
kadziesiąt kreacji, wyrastają­
cych ponad przeciętny poziom 
naszej twórczości scenicznej, z 
tego szereg w powojennym Po­
znaniu, z którym był związany 
przez znaczną część życia.

W tydzień po zgonie artysty 
ceniony krytyk miejscowy pro­
ponuje naczelnemu redaktoro­
wi jednego z tutejszych dzien­
ników omówienie dorobku Ro­
słan a i słyszy w odpowiedzi:

— Tak, ale on już nie żyje. 
Już tydzień minął od pogrzebu. 
Sprawa nie jest aktualna. A 
dziennik przede wszystkim dba 
o aktualność.

Cóż miał począć recenzent?
„... ani pisnął.
Wrócił do siebie i czapkę 

nacisnął".
Skoro tak się pojmuje aktu­

alność, nic po krytyce teatral­
nej w gazecie.

Drugi przykład dotyczy do­
świadczeń osobistych. Ktoś o- 
powiedział mi autentyczne zda. 
rżenie z salT\ operacyjnej po­
znańskiego szpitala. Młodziut- 
ki chirurg, który znalazł się w 
ciężkiej sytuacji wyłącznego o- 
peratora, zachował się w spo­
sób pełny lekarskiego heroiz­
mu i poczucia odpowiedzialno-

Walczono dawniej z zabo­
bonem, a jakże! Orężem by­
ła ciemnota, więzienie i ka­
ry pieniężne. Posłuchajmy, 
co mówi Sąd Radziecki z 
Grodziska, w 1783 roku.

„...aby żaden człowiek w 
iakimkolwiek parorizmie zo­
stający nie udawał się pro 
medicina albo po poradę la­
ką do Babow takowych, któ­
re opftane są i z diabłem 
trzymaią: jak się pokazgło 
w Dusznikach; któryby się 
rakowy miał poważyć do ta­
kowych Ma tron, będzie po­
padał grzywien pięćdziesiąt, 
y siedzenie w więzieniu 
niedziel cztery..."

Niewiele to skutkowało, 
niewiele. Na ciemnotę i za­
bobon jedynym lekarstwem 
— wiedza, oświata.

na drugi koniec Paryża pieszo, 
by na przykład odmówić wizytę 
i przy tej sposobności poroz­
mawiać w ojczystym języku.

Podobnie jak wielu sław­
nych ludzi i artystów i Chopin 
był zabobonny. Niczego nie po­
dejmował się w poniedziałki i 
piątki. Nie znosił siódemki i 
trzynastki.

(Zebrał: T. Paczkowski)

ści. Zdawało mi się, że historia 
ta zawiera duży ładunek wy­
chowawczy, adresowany do mło 
dych wchodzących w życie fa­
chowców. Napisałem opowiada­
nie i zaniosłem je do redakcji.

— Tak — ocenił redaktor 
naczelny po przeczytaniu — 
ale to równie dobrze mogło wy­
darzyć się w dwudziestoleciu 
międzywoj enn ym.

— Istotnie — przyznałem.
— Kto wie, może coś takiego 
będzie możliwe także jeszcze 
za lat dziesięć.

— Nie mogę tego druko­
wać — oświadczył redaktor.
— Nic nie wskazuje wyraźnie, 
że to specyficzna sytuacja na­
szego etapu.

Na kolanie wyklepałem opo­
wiadanko, gdzie nakładłem bez 
liku murowanych problemów z 
redakcyjnych „wstępniaków" 
owego czasu, jak do walizki, 
której nie da się domknąć ko­
lanem. Czego tam nie było? I 
upowszechnienie kultury, i 
teatr amatorski, i szkolenie za 
wodowe, i młode kadry, a na­
wet trochę miłości stolarza 
PPB do ekspedientki z PSS, 
przede wszystkim zaś konflikt 
młodego, bystrego robotnika 
ze starym ciasnym majstrem, 
który w ostatnich linijkach te­
kstu przeżył przełom pod wpły 
wem postawy młodzieży-i wie­
le innych podobnych, słusznych 
zresztą, jeśli każdej przyjrzeć 
się z osobna, różności. Całość 
wyszła dość sztuczna, schema­
tyczna, obciążona, jak to się 
mówi, „wszystkoizmem". Nie 
było jednak wątpliwości — ak 
cja działa się „na etapie" i to 
,.po wielu liniach".

Redaktor przeczytał i zaak­
ceptował bez kwestii. I tylko 
Kazimiera Iłłakowiczówna, zna 
na ze szczerych i bezkompro­
misowych ocen, zauważyła, że 
ta proza zaszczytu mi nie przy 
nosi. Tamto zaś lekarskie opo­
wiadanie poszło bez trudu w 
radio, zostało życzliwie przy­
jęte na kilku wieczorach au­
torskich, a nawet wydrukował 
je gdzieś indziej jakiś tygod­
nik.

W jednej z warszawskich 
dyskusji literackich poruszono 
swego czasu, że sytuacja yt kry 
tyce premiuje literaturę' śred­
nią na niekorzyść utworów 
śmielszych, czy pogłębionych, 
lub wreśzcie (do t^go, zresztą 
moje drobne opowiądainko nie 
aspirowało) utworów „z)dnem“. 
Okazało się, że w prasie jest 
tak samo. A tzw. ,/Ińo“ re­
daktorzy uważali za Szczegól­
nie niebezpieczne — gorsze 
niż cicha woda, kolego Ha­
luch' — któż z nas może wie­
dzie/,, co znajdziemy na dnie? 
Pewnftejsze są płytkie wody. 
Dopiero teraz skaćzemy z ra­
dości, że „Złoty lis" Andrze­
jewskiego (opowiadanie dru­
kowane niedawno w „Nowej 
Kulturze") ma nie dwa, ale 
dwadzieścia dwa dna.

Pisze o tym „bom smutny 
i sam pełen winy". Ale nie tyl­

Na prawach „Wolnej Trybuny" j

ko ja z racji kiepskiei prozy. 
Redaktorzy także. Tzn. co 
do winy, gdyż na smutnych 
nie wyglądają. W dotychczaso 
wej dyskusji, reprezentowanej 
przeważnie pt7.cz ludzi z kręgu 
bliskiego prasie, za słabo dswię 
c-zał ton samokrytyczny. A 
warto sobie te rzeczy jasno i 
otwarcie powiedzieć. W prasie 
naszej od czasu tych przy­
kładów zmieniło sie wiele 
na korzyść, czego dowodem jest 
zresztą publikacja niniejszego 
artykułu. Tym niemniej pisa­
nie o praktycznych przeszko­
dach w dalszym ciągu melio­
ruje sytuację. Niedawno „Glos" 
mimo trudności technicznych 
zamieścił mi opowiadanie z 
kilku „dnami" (myślę o „Bia­
łej lasce"), za co mu serdecz­
nie jestem wdzięczny.

Wydaje się, iż obecnie moż­
na mówić poważnie o rozwoju 
literatury w naszej prasie co­
dziennej. 0 koniecznej ewolucji 
dodatków niedzielnych w kie­
runku wkładek kulturalnych, 
gdzie obok poezji i prozy by­
łyby reprezentowane w godzi­
wych proporcjach wszystkie 
dyscypliny krytyki artystycz­
nej, czy satyra wyrastająca po­
za żenujący, wirusowy format 
poznańskiej fraszki. Podpisuję 
się oburącz pod argumentacją 
T. Halucha, w tym względzie 
i serdecznie „Głos" do podję­
cia takiej inicjatywy zachę­
cam. *

A co do braku polemik itp. 
form ostrej szermierki lite 

rackiej, łagodny skądinąd Ta­
deusz Haluch ma szczególną 
rację. Zatraciliśmy umiejęt­
ność polemiki w wielkim stylu, 
jakie jeszcze przed pięciu, sze 
ściu laty ożywiały łamy perio­
dyków. A nawet i prasę. Pa­
miętam dobrze polemikę (w 
średnim stylu), jaką na ła­
mach „Głosu" wiodłem w 1948 
r. z Z. Jaskim n. t. dyletan- 
tyzmu i fachowości w życiu
artystycznym.

Jakżeby przydał się nam 
dziś, choćby dla celów instruk- 
tywnych, wieloletni wielki po­
jedynek Irzykowski—Boy. A 
„może ktoś z państwa będzie 
tak grzeczny?..." — jak mówi 
pewna makabryczna piosenka 
studencka. Polemiści w Pcana 
niu potrzebni zaraz! Grun­
waldzka 19. Zgłaszać się z wy­
ostrzonym piórem.

Wiadomo, że pewne talenty 
rozbłyskają najsilniej w ogniu 
polemicznej pasji. I wierzyć 
chyba należy, że otwarcie łamów 
jSńasowych dla polemik porwie 
i tę resztę artystycznych śro­
dowisk, która zdaniem Halu­
cha ani rusz nie chce brzegów 
rwać. Szukajmy zatem polemi­
stów, ale i godnych tematów 
do ^polemik. Albowiem spierać 
się'na publicznym forum, a na­
wet w ogóle, warto tylko o rze­
czy większe lub zgoła wielkie. 
Broń nas Beże przed polemi­
kami kieszonkowego formatu. 
Byłoby to jeszcze gorsze nie­
szczęście niż zarosły zieloną 
rzęsą, nieruchawy staw.



INDIE
dalekie i bliskie

Nieco o świętych krowach, słoniu i tygrysie 
oraz naukowej naradzie w Debra Dun

Czy wiecie, że w Indiach 
oddaj e się cześć prze­
szło 2 milionom reli­

gijnych bóstw?
Krowa i małpa są zwierzę­

tami świętymi. Małpy stały 
się plagą, jak kiedyś w Au­
stralii króliki. Doszło do tego, 
że rząd płaci za każdą schwy­
taną małpę i żywe eksportuje 
za granicę. Krów się nie za­
bija; giną własną śmiercią. 
Gdy np. krowa położy się na 
ulicy, ruch kołowy zamiera. 
Stragariarż jest szczęśliwy,

Instytut Badaw­
czo - Naukowy 
Leśirctwa w 
Dehra Dun — 
miejsce obrad 

Kongresu.

gdy podejdzie do niego kro­
wa i zeźre mu coś ze straga­
nu. Mówi: „Bogowie mnie 
nawiedzili".

Byłem z wycieczką w7 pątni­
cze j miejscowości Hardwar 
nad Gangesem. Szosa biegnie 
pod wielką, urwistą skałą. 
Od szosy do rzeki prowadzą 
kamienne schody. Na scho­
dach siedzi Hindus i żebrze. 
Jest bez nóg. Ubrdał sobie 
nieszczęśnik, że jeśli obetnie 
sobie nogi, będzie szczęśliwy. 
I uciął. Obok inny fanatyk 
postanowił znaleść szczęście 
w tym, że będzie przez całe 
życie trzymał rękę wzniesio­
ną wysoko ku niebu. I trzyma 
cierpliwie uschnięty kikut. 
Czy są rzeczywiście szczęśliwi? 
Nie pytałem, ale wydaj e mi 
się. że jeśli okaleczenie istot­
nie w czym pomaga, to chyba 
jedynie... w żebraniu.

Przesądom wypowiedział
Nehru zdecydowaną wojnę.
Jest to jednak wojna zakrojona 
na dziesięciolecia. Zbyt mocno 
wrosły fatalne przyzwyczaje­
nia i zwyczaje. Potrzeba oświa­
ty. Rozumie to rząd, 'toteż 
szkoła w Republice Hinduskiej 
jest zjawiskiem coraz częst­
szym.
SŁOŃ, CZYLI MECHANI­

ZACJA
Z Delhi jedziemy do Dehra 

Dun, celu naszej wyprawy. 
Ziemie, które teraz przeby­
wamy, są dobrze zagospoda 
rowane. Rośnie tu ryż, psze­
nica, trzcina cukrowa. Wszyst 
ko to sztucznie nawadniane.

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
Drgnął, od lasu za strumieniem 
zatrzeszczały łamane gałęzie. 
Jeleń nadchodził.

Chwila, i zwierz wyłonił się 
z gęstwy. Stanął, kręcił łbem, 
słuchał, patrzał. Gertek wi­
dział go już kilkakroć. Jak za­
wsze i tym razem dech mu za­
parło w zachwycie. Jeleń tym­
czasem schodził już spokojnie 
nad wodę. Przednimi kopytami 
Webrnął daleko w strumień, 
przeczekał jeszcze, aż mąt spły 
hąt z prądem, wtedy schylił 
Wysoki łeb, rosochami sięgał 
wody, zanurzał ich końce, pił 
łapczywie.

Gertek miał czas. Jeleń pi je 
wiele i długo. Tymczasem przy­
glądał się swojej ofierze. Po­
tężny, o lśniącym ’ jakby wo­
skiem futrze, napiętym na so­
lidnie odżywionym jesionią tu­
łowiu. Stal ukosem do biegu 
strumienia. Gertek miał go pra 
wie na wprost. Mocne, rozroś­
nięte piersi podnosiły się, dy­
gotały równym oddechem.

Przeliczył szybko rogowe od­
roślą. Tak, trzynastolatek. 
Rzadka sztuka. Zwierz w tej 
chwili uniósł łeb do góry. Za 
spokoił już pierwsze pragnie­
nie. Gertek przytulił policzek 
do kolby, złożył się, słuchem 
stwierdził, że nie grozi mu nie 
bezpieczeństwo.

Jeleń nagle uniósł łeb wy­
soko, patrzył dużymi, lśniący­
mi oczyma. Drgnęły pęcimy

Samo nawadnianie przypomi­
na sposoby znane z rysunków 
starożytnych Egipcjan. Nad 
studnią blok, na bloku lina, 
którą woły ciągną skórzany 
worek. Jedna para wołów 
schodzi po równi pochyłej, 
druga w tym czasie wstępuje. 
Woda wylewa się do rynny.

Mechanizacja prac w na­
szym pojęciu jest nieznana, ' 
a próby jej wprowadzenia; 
spotykają się z niechęcią. Na 
samym Kongresie słyszałem 
Hindusów, którzy występo­
wali przeciw traktorom, 
twierdząc, że ich zastosowa­

nie zwiększy bezrobocie. W 
naukowych wydawnictwach 
widziałem rysunki ośmiesza­
jące traktory: przedstawiały 
one słonia popychającego 
traktor trąbą. Właśnie słonia. 
Te mądre zwierzęta są nieza­
stąpionymi pomocnikami Hin 
dusów, w gospodarce leśnej w 
szczególności. Słoń sam popy­
cha trąbą okrąglaki po równi 
pochyłej i ładuje je na po­
jazd.

TROCHĘ O LESIE...
Dehra Dun leży na północy, u 

stóp Himalajów. W dzień i tu 
jest piekielnie gorąco, 30—35 st. 
C - ale noce są chłodne. Tempe­
ratura spada do + 5 st. C. 
Chętnie się chodzi w swetrze 
i w jesionce Miasto liczy około 
60 tys. mieszkańców, jest brudne, 
nędzne, chaotycznie zbudowane. 
Instytut Naukowo - Badawczy 
Leśnictwa, największy w świę­
cie (!) leży 9 km za miastem. 
Zbudowali go Anglicy w trosce 
o własne interesy. Trzeba było 
przecież wiedzieć co i jak eks­
ploatować. Teraz służy narodowi, 
prowadzą go wyłącznie Hindusi. 
Instytut jest położony na 400 ha 
i mieści szkołę średnią i wyższą, 
muzea, sale wykładowe, labora­
toria mechanicznej i chemicznej 
technologii drewna i bogate 
zbiory.

Lasy indyjskie składają się 
wyłącznie niemal z drzew 
liściastych, z których na,i waż 
niejszymi są teak i sal, odpo­
wiedniki naszego dębu i bu­
ku. Z iglastych spotykałem 
jedynie cedr i sosnę długo- 
igielną (pinus langifolia). 
Bogactwo leśne jest wielkie, 
lecz nie należycie wykorzy­
stane. W użytkowaniu widać 
dużo marnotrawstwa. Drzewa 
np. ścina się na wysokości 
metra, a nawet półtora. Ale

STARCI E
nóg. Za późno. Głuchym echem 
przetoczył się strzał Gertka, o- 
bił o drzewa, zawrócił nad 
strumień. Kilka czap śniego­
wych opadło z gałęzi, zapisz­
czał gdzieś przestraszony kos, 
chybkim lotem uciekała zięba. 
A jeleń stał jeszcze ciągle, jak 
wrosły w nurt strumienia, lek­
ko chwiał sie tylko na strony. 
Z roarosłych piersi strumie­
niem waliła krew, barwiła wodę 
i spoczywający cicho na brze­
gu mięciutki śnieg. Gertek pod 
niósł się, chciał zmienić nabój, 
lecz w tej chwili leśny olbrzym 
stęknął jak człowiek niezmier­
nie zmęczony, przegiął się w le 
wo, potem w prawo i w tę już 
stronę zwalił się całym cięża­
rem ciała. Cblupnęło. Bryzgi 
posypały się na strony, ciało 
zwierzęcia drgało wstrząsane 
przedśmiertnymi drgawkami. 
Łeb wyciągnął się do przodu, 
zbolałe oczy mieściły bezmiar 
bólu i żalu do świata, który 
każę umierać nędzną, zdra­
dziecko zadaną, śmiercią. Jedy­
na śmierć godna jelenia, to 
plac rykowiska. \

Gertek dyszał ciężko, stał 
całkiem wyprostowany. Naresz­
cie. Dcpiął swego, obszedł lisi 
nos Dorożały. Z nawyku ra 
cizej niż z potrzeby obejrzał 
się. Cisza. Wciąż trzymając 
fuzję w prawej dłoni szedł do 
rogacza. Przystanął nad nim, 
patrzał dumny, szczęśliwy.

Z tyłu usłyszał szelest. Obró­
cił się, krzyknął. Z drugiej

Drukujemy dalszy ciąg 
wrażeń Wacława Kontka, 
dyrektora Instytutu Tech­
nologii Drewna w Pozna­
niu, z jego podróży do In­
dii na IV Światowy Kon­
gres Leśnictwa.

rodzi się już perspektywiczne 
spojrzenie na prace leśne, 
widać zalążki planowej go­
spodarki Hindusów.

...I O KONGRESIE
W Kongresie wzięły udział 

52 państwa reprezentowane 
przez 436 delegatów. Poza 
Hindusami największy wkład 
w prace kongresowe włożyły 
delegacje: ••■Związku Radziec­
kiego, Chin i krajów demo­
kracji ludowej. Charaktery­
styczny był bierny udział de- 
legacj i kapitalistycznych__kra- 
jów Zachodu. ’ Jedynym np. 
wystąpieniem Anglików była 
napaść na Amerykanów za 
ich rabunkową eksploatację 
lasów w Kanadzie.

Polacy pracowali w trzech 
sekcjach Kongresu, wygłosili 
dwa referaty. W dyskusji pod­
kreślono m. in. nasze osiągnię­
cia w dziedzinie użytkowania

FILM Cena strachu"JJ
I\1 iewiele było filmów, które 
n budziły tak sprzeczne są­
dy jak francusko-włoski Clu­
zota „Cena strachu". Jedni wi­
dza w nim przejmujące oskar­
żenie ustroju kapitalistycznego, 
inni psychologiczną analizę 
strachu, inni znów — film z 
gatunku „czarnych", makabrę 
dla makabry.

Zacznijmy od rzeczy bez­
sprzecznych. A więc przede 
wszystkim: mistrzostwo reży­
serii (prawdziwy popis umie­
jętności stopniowania drama­
tycznego napięcia), trafność 
montażu, doskonałe kreacje ak­
torskie. Te walory w dużej mie­
rze wpłynęły na dalszy bez­
sprzeczny fakt, a mianowicie 
na to, że z kina wychodzimy 
głęboko wstrząśnięci.

Wstrząśnięci — to napisane 
za mało. Przygnębieni. 
To bowiem uczucie dominuje 
najwyraźniej. I tutaj właśnie 
zaczyna się spór — spór o ideę 
filmu.

Ludzie, których los zagnał 
do Las Piedras, mają jedyną 
szansę wyrwania się z kolonii 
naftowej — muszą przewieźć 
ładunek nitrogliceryny. Dosta­
ną za to 2000 dolarów — bilet 
na wolność. Cała pierwsza 
część filmu poświęcona jest na 
to, by bez reszty przekonać wi­
dza, że innej drogi nie ma. 
Czterech straceńców ryzykuje. 
Giną wszyscy.

Co chciał powiedzieć Cluzot, 
kręcąc ten ponury film? Miał

strony inny krzyk zabrzmiał 
równocześnie, razem z nim no­
wy strzał poniósł się echem po 
lesie.
» — Mam cię, zbóju, naresz­
cie! — w głosie drgał triumf 
niebywały, zwycięska niena­
wiść i pasja, zażarcie jakieś.

Gertek patrzał półprzytom 
ny na biegnącego ku niemu 
Dorożałę. Fuzja w ręku kłu­
sownika zadrgała, bezwładnie 
wysunęła się na ziemię. Z ra­
mienia ściekała krew, tuż obok 
jeleniej posoki,

— Stój, bo zastrzelę jak psa! 
— ten nowy okrzyk tuż, tuż 
znajdującego się leśniczego 
wrócił Gertkowi przytomność. 
Błyskawicznym, w lesie naby­
tym ruchem uskoczył w bok, 
skręcił w lewo, wpadł w gęst­
wę leszczynowych gałęzi, zno­
wu obrócił w prawo, pod na- 
wisły cień jodeł, gnał szaleń­
czo. Tylko gałęzie gniewnym 
zrzuceniem śniegowych okryć 
odpowiedziały na nowy strzał 
Dorożały.

Gertek byl już daleko. Nie czuł 
biegnąc bólu ramienia, zwisa­
jącego bezwładnie, nie widział 
skapującej gęsto krwi. Rwał 
pi-zed siebie, aby tylko jak naj­
dalej ubiec od prześladowcy. 
Pomyślał, jakie to szczęście, że 
w czas otruł owego psa — by­
łoby teraz już po nim...

Gdy wreszcie przystanął, 
bacznie rozglądając się wokoło, 
odpowiedziała mu głucha cisza.

1 przerobu drewna oraz kleje­
nia wielkowymiarowych i do­
wolnie krzywych elementów 
drewnianych, nową polską me­
todą „Imperkol".

Hindusi nie mieli dla nas ta­
jemnic, pokazywali 1 objaśniali 
wszystko co mają. Będziemy 
wymieniać między sobą prace 
badawcze, a pożądana będzie 
wymiana również pracow­
ników naukowych i technicz­
nych. Można więc mieć na­
dzieję, że daleki ten kraj bę­
dzie się stawał nam coraz bar­
dziej bliski.
W przerwach prac kongre­

sowych odbyliśmy liczne wy­
cieczki. Jedną z najbardziej 
emocjonujących było niewąt­
pliwie polowanie na tygrysa. 
Siedziałem wysoko wśród ko­
narów’ dżungli, czekając, aż ty 
grys złakomi się na przynętę. 
Obok mnie siedział prof. Su- 
kaczew, sympatyczny uczony 
ZSRR, jedna z najpopular­
niejszych postaci na Kongre­
sie. „Nigdy bym nie uwierzył 
— mówił z uśmiechem — że 
w 75 roku życia zechce mi się 
łazić po drzewach..."

Opracował:
MIECZYSŁAW SKĄPSKI

on być protestem przeciwko 
nieludzkim warunkom w tych 
wszystkich Las Piedras, który­
mi rządzi amerykański trust? 
Miał przekonać widza, że życie 
ludzkie — nie ma tam naj­
mniejszej wartości, a bohater­
stwo — sensu? A więc namięt­
ne oskarżenie ustroju?

Nie jest to pierwszy film 
Cluzota. Dotychczasowa twór­
czość autora „Ceny strachu" 
wskazuje, że jego zaintereso 
wania nie sięgały tak daieko. 
Cluzot znany jest we Francji 
jako autor filmów przede 
wszystkim sensacyjnych, ale 
filmów o dużych ambicjach ar­
tystycznych. Nie ma podstaw, 
by sądzić, iż „Cena strachu" — 
mowa o intencjach Cluzota — 
pochodzi z innej rodziny. Jest 
szczytowym osiągnięciem ga­
tunku, który autora najbar­
dziej interesuje. A powieść Ar- 
nauda (który nawiasem mó­
wiąc, woził przez pewien czas 
nitroglicerynę w Ameryce Śród 
kowej) dostarczała wspaniałe­
go wprost materiału na film 
w tym stylu. Film, który wcią­
gnie widza w tok akcji bez 
reszty — nie tylko za cenę str a 
chu, ale nawet za cenęę brutal­
ności. Udało się to zresztą zna 
korni cie.

Z dmgiej znów strony Clu­
zot, pozostając wierny uczciwej 
zasadzie unikania uproszczeń, 
zasadzie realistycznej obserwa­
cji środowiska — dał — mu 
siał dać! — świadectwo praw 
dzie. Obok prawdy artystycz 
nej — pojawiła się prawda spo 
łeczna. I dlatego — niezależnie 
od intencji reżysera — film 
przemawia do nas głębiej niż 
sama sensacja. I dlatego nie 
bez kozery „Cena strachu" mo­
cno się nie podobała wielu kry­
tykom — zza oceanu.

Brzmi to paradoksalnie — 
ale takie parodoksy zdarzały 
się często. Zna je zwłaszcza hi­
storia literatury. Uczciwe po­
kazanie ludzkich spraw nie da 
się zamknąć w sensacji — dla 
sensacji.

I tak jest również z wielkim 
filmem francuskiego artysty, 
filmem, do którego nie raz bę­
dziemy wracać myślami.

JANUSZ BINIEK

W „Cenie strachu" rolę jednego z szoferów, przewożącego 
ładunek nitrogliceryny, odtwarza Peter van Eyck.

Kłopoty i trudności 
„Węgierskiej opowieści"

Przemysław Bystrzycki

IG. Kamiński zadebiutował 
historyczną „Węgierską o-

. powieścią*) **). Ta historycz- 
ność kieruje do wyobraźni 

pisarza dodatkowy apel. Dodat­
kowy, bo debiut sam w sobie 
jest zjawiskiem skomplikowa­
nym. Artystycznie skomplikowa­
nym w tym znaczeniu, że młody 
autor, zdobywający ostrogi lite­
rata z prawdziwego zdarzenia 
(mamy jeszcze innych tajemni­
czych**) „pisarzy"), gromadzi 
dopiero i urabia środki rzemio­
sła. W takich wczesnych pozy­
cjach los człowieka jest często 
wymyślną, sztuczną formułą, na­
ginaną do jakichś tam założeń.

A więc debiut. Akcja „Węgier 
skiej opowieści" odnosi się do 
walk narodu madziarskiego z 
feudalną monarchią Habsbur­
gów w okresie Wiosny Ludów. 
Granice chronologiczne akcji: 
listopad 1848 — listopad 1849. 
Powstanie węgierskie w owym 
czasie miało jeszcze wszystko do 
wygrania i już nic do stracenia. 
Tak sprawę tamtej wolności ro­
zumiał Józef Bem, przybyły nad 
Dunaj pod koniec 1848. Po otrzy­
maniu z rąk płomiennego Kos­
sutha, naczelnika rządu powstań 
czego, dowództwa nad armią 
siedmiogrodzką i szerokich ple­
nipotencji, oddał sic cały spra­
wie walki. Bem wyznawał ro- 
mantyczno-rewolucyjną zasadę, 
że gdziekolwiek padają strzały 
wymierzone w machinę prze­
mocy i ucisku,' tam miejsce dla 
Polaka, biiącego się o wolność
iwo jego kraju.

Na tle historycznych wydarzeń 
w Siedmiogrodzie osnuł Kamiń­
ski akcję powieści. Teraz pro­
blem sam w sobie nie bardzo 
istotny, ale w skutkach znamien­
ny, zwłaszcza dla powieściowego 
debiutu. Czytelnik zapyta: kto 
jest głównym bohaterem książ­
ki? W rozwiązaniu tej zagadki 
skazani jesteśmy na domyślność, 
z góry więc ograniczeni w traf­
ności odpowiedzi. Bo na pewno 
nie ani enigmatyczny tzw. „bo­
hater zbiorowy", w postaci kom­
panii lub batalionu powstańcze­
go, ani Szczupak z przymrużo­
nym okiem, ani Julian podobny 
do studenta, ani Sandor, ginący 
pod Temeszwarem, lub Czetz, 
Kossuth, Petófi. Tym bardziej 
ktoś z wrogiego obozu Kto więc? 
W tej sytuacji przyjdzie nam 
pogodzić się z ryzykowną kon­
cepcją, że Kamiński, wybrańca 
powieściowego upatrzył w oso­
bie Józefa Bema. Dowody? Do­
wodem służy książka, a recen­
zent pod sankcją szczękających 
nożyc redaktorskich zaniecha 
szczegółowego uzasadnienia. Ar­
gumenty trzymam w zanadrzu i 
wytoczę je polemistom. Mógł 
autor zamierzyć inaczej, prawda. 
Nic na to jednak nie poradzę. 
Rzecz sama zresztą drugorzędna, 
powtarzam, gdyby nie konse­
kwencje.

Na książkę w rodzają Kamiń- 
skiego niesposób patrzeć inaczej 
niż przez zwierciadło losów bo­
hatera. Dla mnie szczeliną do 
podpatrywania tamtego odleg­
łego czasu, stała się postać ge­
nerała Teraz wkraczamy w za­
powiedziane artystyczne konse­
kwencje.

Są książki o głównych boha­
terach służących za kołki do za­
wieszania idei. Ideą tą jest naj­
częściej ilustracja na siłę 
(podkreślam jako bardzo istotne) 
jakiejś tezy społecznej (np. pro­
cesu produkcyjnego). Wtedy bo­
haterowie wyprawiają nieprze­
widziane psikusy i nikt w praw­
dziwość i szczerość ich przeżyć 
nie daje wiary. W wyniku — ar­
tystyczna klęska pisarza. Ta po­
żałowania godna literatura, re­

zultat dużego posłuszeństwa przy 
małych ambicjach i jeszcze mniej 
szych zdolnościach, kompro­
mituje się zanim dotrze do rąk 
•czytelnika. O jej losach i przy­
datności społecznej świadczą re­
manenty księgarskie. Ale dla 
jednych na szczęście, dla innych 
na nieszczęście i gwoli przekory 
istnieje jeszcze pisarstwo, które 
chwyta za serce.

Kamiński należy do drugiego 
kręgu. Stosunek do Bema dykto­
wała mu wyobraźnia historycz­
na. Ale debiut nawet najbar­
dziej ambitny nie był w stanie 
unieść wagi problemu. I tak na 
czoło w „Węgierskiej opow e- 
aci" wybija się z przerażającą 
jasnością jedna cecha genc ja, 
którą nazwę — matkowaniem 
młodzieży. Bem - ojciec, Bem “ 
przyjaciel młodych. Jest bi.ski, 
serdeczny, może nie bardzo to­
warzyski, cóż — w natarciu, w 
odwrocie nie myśli się o paitii 
wista. Dobrze — a jako dowód­
ca, rewolucjonista, a przede 
wszystkim jako człowiek? Nie 
mogę sobie wyobrazić przeży wa­
nia przezeń dni klęski. Jak s.ę 
pasowa! wewnętrznie, jak poko­
nywał ludzkie słabości, od któ­
rych nie był wolny ani Aleksan­
der Wielki, ani Cezar.

Jednostronny sposób zaryso­
wania postaci przezwyciężono, 
moim zoaniem, przy szkicowaniu 
sylwetki księdza Palicza. Proszę 
— ten człowiek żyje na własną 
odpowiedzialność, nie zaciąga 
długu w wyobraźni czytelnika A 
piękny, liryczny obrazek jego 
śmierci jest celniejszym arty­
stycznie fragmentem książki.

Obóz wrogi potraktował autor 
z wyraźną ironią. Taki zamysł 
w wykonaniu stworzył zbędny 
komentarz do charakterystyki i 
perypetii różnych Urbanów, Win 
dischgratzów et consortes. A le­
piej, jeśli fabuła tłumaczy się 
poprzez obiektywność przedsta­
wionych zdarzeń. Sceny narad 
przedbitewnych, lub krótkich 
konsultacji w ogniu trącą bądź 
tragifarsą, jak w drugim wypad­
ku, bądź atmosferą kramarskich 
awantur, jak w pierwszym. Nie, 
stanowczo nie ten rodzaj dys­
puty prowadzili wysoko utytuło­
wani dowódcy wojsk Franz-Jo- 
sepha. Być może, że właśnie tu­
taj tkwią źródła pewnej naiwno­
ści „podtekstu" określonych par 
tii powieści.

Inny problem stawia kłopotli­
we dla wszelkich książek histo­
rycznych pytanie: na jakiej za­
sadzie i w jakim zakresie korzy­
stał z przekazów źródłowych. 
Nie jestem badaczem okresu 
Wiosny Ludów. Zakładam a prio­
ri zgodność historycznych zda­
rzeń tam. gdzie o tej zgodności 
w beletrystyce może być mowa, 
z wypadkami opisanymi przez 
Kamińskiego. Przykłady jednak 
powieści historycznych dobrego 
stylu uczą, że jeżeli chce się po­
kazać kawałek odległego czasu w 
epickiej prozie narracyjnej, na­
leży drogą wyboru odrzucać wie 
le szczegółów powabnych, cza­
sem nawet ekscentrycznych, dla 
dobra całości. Zasada, że two­
rzyć, to znaczy wybierać, rów­
nież tutaj obowiązuje. Kamiński 
nie zawsze świadomie i precy­
zyjnie uwalniał się od dziejowe­
go balastu. Dlatego np. szczegóły 
kostiumologiczne, rodzaje uzbro 
jenia, topografie i dzieje miast 
(o. cześć I powieści) podano tro­
chę za wszelką cenę. Głęboko 
wierzę, że najlepsza węgierska 
praca naukowa za rok ubiegły, 
nagrodzona przez tamtejszą Aka 
demie Nauk — Enre Kovacsa pt. 
„Józef Bem" stanowiłaby dużą 
pomoc. Cóż — ukazała się o dwa 
lata za późno.

Zająłem się niedostatkami po­
wieści — niech mi autor wyba­
czy to jednostronne podejście. 
Zalety są liczniejsze i przeważą 
szalę. Jedną rzecz cenię sobie 
niezwykle wysoko: ciekawość, 
jaką wzbudził we mnie tom Ka­
mińskiego. C ekawość moja i am 
bicję pisarską. Powieść historycz 

i na dla nie wykształconej jeszcze 
wyobraźni twórczej — to twardy 
orzech do zgryzienia. Kamiń-ki 
z tej niełatwej próby wyszedł 
zwycięsko. Do literatury wcho­
dzi bez ulgowej taryfy celnej. 
Osta'nie ognie spod Temeszwaru 
odezwały się echem, które mimo 
nieatrakcyinego tytułu dotrą do 
uszu polsk ego czytelnika. Po­
myślmy, jak przez przekład na 
język bratniego narodu przy­
pomnieć je przyjaciołom znad
Dunaju. Gra warta świeczki.

*) I. G Kamiński — „Wigier­
ska opowieść", Wyd. MON. 1954, 
str. 401, 3 części.

**) Bo nikt o nich nie wie, g 
wyjątkiem kółka przyjaciół.



Włodzimierz Scisłowski
JASKI 
(i. 1952) PYTASZ... Na Dni Poznania (i 1952)

ABECADŁO POZNAŃSKIE
(rok 1952)

„Dowcip jest jak motyl: żyje bardzo krótko" — powie­
dział bodajże Pliniusz Młodszy, chociaż całkowicie pewni 
tego nie jesteśmy (że to on tak powiedział. Natomiast, 
że dowcip jest... itd. — to fakt). Zgodnie z tą tezą długo 
wahaliśmy się, czy z okazji jubileuszu naszego pisma dać 
przegląd satyrycznych utworów dziesięciolecia, czy nie. 
Większa część bowiem felietonów i fraszek, drukowanych 
kiedyś na łamach naszego pisma, przypomina dzisiaj bu­
telkę wody sodowej z wytwórni PSS — tak bardzo zwie­
trzała!

Ulegając jednak opinii osób obdarzonych poczuciem hu­
moru oraz redaktora tego działu, postanowiliśmy mimo 
wszystko zorganizować mały przegląd („Film Polski“ na­
zwałby to Festiwalem!) Satyry Głosowej. W wyborze 
należało oczywiście uwzględnić tzw. „szeroki wachlarz" 
autorów i problemów. Dlatego też obok utworów starych 
znajdują się również słabe, a obok fraszek, felietonów 
i dowcipów rysunkowych — pozycje mające w zasadzie 
rozśmieszyć Czytelnika.

TRUMAN: — Jak mogę 
wam podwyższyć płacę, 
skoro mam tyle gęb do wy­
żywienia ?

rys. St. Ziarnkowski 
(rok 1949)

M I K

SOL i
(Rok 1951)PIEPRZ

Tadeusz H. Nowak

Fraszki
(rok 1945)

Tramwaje
W sprawie komunikacji 
Nie bez racji 
Przyzna mi każdy: 
Zupełny rozkład jazdy.

rys W Gawęcki

Piosenka 
o ulicy Focha

Na ulicy Focha świe­
cą. się już pierwsze lam­
py gazowe.

Ja pod gazem, ty pod gazem, 
Może jaśniej będzie innym

razem,
Ale dzisiaj nie.

Oj, źle.
Do szabrowników

Wołam w imieniu całego
narodu:

Przestańcie! Szkoda zachodu!

Zła córka jest jak abażur lam* 
py w jednoizbowym m*eszkaniu. 
Rzuca cień na całą rodzinę.

*
Pluskwa rości słuszne preten­

sje do uznania, że to ona założy­
ła pierwszą na świecłe Stację 
Przetaczania Krwi.

*
Uchodził za wielkiego ŻP"’nka. 

Nawet, gdy umarł, mówiono o 
nim. że gryzie ziemię.

*
Przyjaciółka zwierza się przy­

jaciółce.
— Wiesz, poznałam na Tar­

gach bardzo miłego chłopca.
— Podobał ci się?
— Tak, szalenie przypadł mi 

do biustu.
*

Literat, łasy na wierszówkę: 
doctor honoraris causa.

Dyrektor kończący nagle karie 
rę: doktor honoris causa finita.

Kapitalista: doctor honoris
kabza.

*
Wyjątek z powieści: — Zda­

wało się, że nie przeżyję pogrze 
bu Karola. Był tak mocno przy­
bity, że nie można było oderwać 
go od trumny przyjaciela.

— Zaraz, zaraz, myśmy 
skądś przecież tutaj przy­
szli...

— Słyszałem, że mąż pani 
wystawia na Targach ?

— Tak, wystawia... za bra­
mę gości, co wchodzą na ga­
pę...

Rys. F. ómiełowski

REPERTUAR TEATRÓW POZNAŃSKICH (Rok 1947)

,Żołnierz królowej 
Madagaskaru"

„Ładna historia Straszny Dwór"
Rys. Bilski

Artos raz do roku słynie z wesołości.
,,Barwa" pierze szybko — lecz dla potomności.
Cnota niekoniecznie cechą jest niewiasty.
Dziwak tylko szuka dziś brązowej pasty.
Entuzjazm sportowy ceni wiele osób.
Futro można kupić. Ale w jaki sposób?
Groch z kapustą lubi rosnąć w Kwaterunku.
Hotele są często powodem frasunku.
Indeks dla studenta to producent trwogi.
Jak dożyję — wstąpię w Okrąglaka progi.
Kogut bez wigoru kury nie rozmarza.
„Lij mu" — Na zabawach krzyczą u „Drukarza".
Łeb mieć trzeba twardy i siłę — przed kinem.
Mam wciąż premię w biurze — szef jest mym kuzynem. 
Noże ze stołówką często są w kolizji.
Operę chcesz widzieć? — czekaj telewizji.
Pracować nie lubią wampy i pijacy.
Rękaw jeden dłuższy — to „Wspólnota Pracy".
Satyra ugory drwiną swoje orze...
Tramwaj? Stary problem. Nic tu nie pomoże.
Urok wiersza poznasz nie tylko po rymie.
„W—Z" chcę odwiedzić — i znikł mi gdzieś w dymie
Z radia podkpiwanie — temat to ograny.
Żarówki szukałeś? — czekaj na bociany.

« **
Na sam wreszcie koniec rady się dowiecie
Nie uczcie swych dzieci na tym alfabecie.

Rys. BASZA (rok 1952)

i *

Jeny Ołierski

omo

ocyt

W/ dzisiejszym kąciku prag­
nę omówić ważną dzie­

dzinę umiejętności kibica, mia 
nowicie dopingowanie turnie­
jowe.

Niezwykle ważna jest kwe­
stia umiaru w dopingowaniu. 
Nieuświadomiony sportowo ki 
bic w chwili, gdy w ataku jest 
zawodnik jego klubu, krzy­
czy:

— Zabij go!
Kibic inteligentny poprze­

stanie na spokojnym i sub­
telnym okrzyku:

— Lu go w kalafę! Zrób 
mu gzike z kluki!

W ten sposób utrzymany zo 
stanie tak zwany bon-ton.

Nie potrzebuję chyba doda­
wać, że tego rodzaju okrzyki 
nie zwracają uwagi siedzą­
cych obok niewiast. Jeżeli na 
wet, jakaś w. w. niewiasta 
zainteresuje się nami, może­
my być pewni, że stało się to 
na pewno dzięki naszym uj­
mującym warunkom zewnętrz 
nym lub wykwintnemu brzmię 
nu naszego słownika.

W takim wypadku może 
dojść nawet do tzw ducho­
wego zwarcia. |

NONPARELZ książki zażaleń
(r. 1951)

Dziś w siekanem a la Ma 
damę Butterfly znalazłem gu 
zik średnicy 23 mm, o czterech 
dziurkach, koloru bliżej nie­
określonego, na co mam sześć 
świadków. Przywołałem kelne­
ra, który na moje zapytanie, 
co to jest, odparł, że to jest gu­
zik. Jeśli komisja chce daną 
rzecz sprawdzić, służę, gdyż 
guzik przyszyłem do spodni. 
Siekane dobre, tylko za słone.

Ryjko Jan

Jedzenie nawet dość dobre, 
ale dlaczego kelnerka ma krzy­
we nogi?

„Esteta"
Piszę to ja, Kaziu, bo mój 

starszy brat nie może, bo trzy­
ma się za oko, bo dostał w nie 
kawałkiem befsztyka sąsiadki, 
bo befsztyk był taki spieczony, 
że przy krajaniu rozleciał się 
po sali i trafił brata w oko.

Stachurka Kazio
Zamówiłam rybę, która mia­

ła strasznie dużo ości. Kelner 
odpowiedział mi na to, że ryby 
lubią mieć ości. A ja jestem mat 
ką dzieciom i nie pozwolę na cy 
niczne uwagi, gdyż nie pamię­
tam, żeby przed wojną było w 
rybach tak strasznie dużo ości.

Ifigenia Łącz-Tontopsztycka
Obsługa jest niegżeczna, bo 

nie chciała dzisiaj sprzedać 
wudki i musieliśmy robić chu- 
mor porterem.

podpisy nieczytelne
Komisja kontrolna sprawdzi 

ła niniejszą książkę i poleciła 
kupić zeszyt na nową.

2 podpisy, data, pieczęć

Pytasz z tajonym 
gorzkim gniewem 
i listy
pocztą mi ślesz, 
czemu nie piszę 
nic do ciebie?
I myśli 
dręczą cię złe.

Może pracuje 
o tej porze?
A może 
bawi się, cóż? 
Może choruje, 
ach. broń Boże!
A może
— nie kocha ruż?

Jam zdrów, a przygód 
też nie szukam, 
kochana 
(mimo ofert).
Listu nie piszę, 
bo brak tutaj 
w Poznaniu 
zwykłych kopert...

*

Bez
słów

*
-C.oZ okazji Konkursu ' 

Skrzypcowego
im. H. W.eniawskiego 

r 1953)

— Popatrz, nawet auto­
busy pod wrażeniem kon­
kursu...

Bez podpisu

WITOLD DEGLER
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Nowa sensacja
W związku z wyjazdem młodzieży 

na obozy i kolonie letnie.

Nową sensację na pewno zwęszyła 
„Wolna Europa" i w eter ją palnie:
— W Polsce się ludzi do obozów zsyła 
I w całym kraju ucisk kolonialny.

MIK

O plotkarzu
W Hucie im. Bieruta w Często­

chowie rozpoczęto próby rozruchu 
wielkiego pieca, (z prasy)

Szepnął mi kołtun: doszły mnie słuchy, 
że w Częstochowie rozruchy! ! ! 
Pan się nie myli — rzekłem — mój

panie!
lecz te „rozruchy" są w Planie!

JARD

Niektórym kierownikom sklepów
Nie pomogą żadne wykręty 

zlikwidujemy te mancamenty!
~^J. KS1ĘSKI

Rozpoczynamy produkcję uboczną
(rok 1953)

POCHWAŁA

Ktoś czytał pannie swe wiersze 
liryczne.

Słuchała zadumana.
Gdy skończył, rzekla: „Są 

śliczne!
Tak niepodobne do pana!"

SKARGA ZAWIEDZIONEJ

Miłości! Ileż w tobie okrucień­
stwa!

Płakać mi z żalu się chce: 
Kochał mnie, kochał — ach aż

do szaleństwa! 
Lecz po szaleństwie już nie!...

(rok 1948—53)
EPIGON

Twórczość jego tak nabrzmiała, 
wpływami po brzegi, 
że nawet jego potomstwo 
to wpływy kolegi...

O PEANIE SZEŚCIOLETNIM

W takich się teraz kochamy 
pięknych postulatach, 
co się spełniają po sześciu, 
a nie po stu latach I

— Nareszcie powstają z pro­
dukcji ubocznej te przedmioty, 
na które od dawna czekałam!...

H. Derwlch


